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Podróż cesarska po kraju
p o d  w zględem  ekonom icznym .

Świetne i uroczyste przyjęcie j a ­
kiego cesarz doznał w całym kraju 
w ciągu swojej podróży ma obok wielu 
innych s tron , z jakich się na nie za­
patryw ać można, jedną wielce ważną, 
t. j. ekonomiczną. Pismo nasze winno 
z powołania swego nad nią się zasta­
nowić.

Przyjęcie to spowodowało bardzo 
wiele wysileń i pracy.

Pomijając właściwy powód i cel 
tych wysileń i tej na wszelki wypadek 
niezwykłej demonstracyi, gdyż zasta­
nawianie się nad tern jest rzeczą pism 
politycznych, nie możemy przemilczeć 
żeśmy się spotykali z bardzo różnemi 
i sprzecznemi zapatrywaniami na tę 
manifesiacyą pod względem ekonomi­
cznym.

Jedni utyskują na ogromne wyda­
tki, jakie to spowodowało, gamą zby­
tek , na jaki się sadzono, upatrują 
w tern nowy dowód jakoby w7rodzonej 
naszemu narodowi lekkomyślności, pro­
wadzącej do marnotrawienia grosza 
ciężko zapracowanego w sangwini- 
cznem uniesieniu na okazanie swojej 
radości z przybycia Monarchy, na obja­
wienie zadowolenia z Jego rządów nie 
t e z  przymieszki nadziei, że za tern 
pójdą jeszcze bardziej nas zadowalnia- 
jące postanowienia i czyny, które nam 
powetują poniesione straty.

Czarno widzący uważają to za czczą 
igraszkę, błahą chęć błyszczenia, nie­
opatrzne marnowanie sił potrzebnych 
na co innego, jeżeli nie za coś jeszcze 
gorszego.

Inni zapatrują się mniej żółciowo 
na tę rzecz. Sądzą oni że pobyt Mo­
narchy w krain jest zawsze pożąda- 
nem zdarzeniem i że należy je wyzy­
skać przynajmniej o ile na to okoli­
czności pozwalają. Okoliczności nie po­
zwalają na żadne manifestacje polity­
czne, ich zdaniem, bobyśmy zmusił 
przez to Cesarza albo do cofnięcia się 
z drogi albo do objawienia zapatrywań 
któreby nam nie były miłe, a cho­

ciażby to uczynił niechętnie, to jednak 
musiałby to uczynić ze względu na 
sąsiadów. Powinniśmy jednak wyzyskać 
pobyt Cesarza, zdaniem tych panów 
właśnie do zamanifestowania naszego 
ubóstwia i wzbudzenia w Nim niejako 
litości, a objaw iając Mu zarazem przy­
chylność i wierność, skłonić go do 
zaradzenia zienm.

Są jeszcze inni apostołowie oszczę­
dności. którzy bez względu na wszelkie 
inne powody lub cele sądzą że ani 
kraj. ani gminy ani prywatni nie po­
winni się wysilać na wielkie koszta 
z tej prostej przyczyny, że należymy 
w ogóle do najuboższych krain w Mo­
narchii a oraz i w7 Europie.

Każde z tych rozumowań ma co­
kolwiek słuszności za sobą. Czynienie 
wydatków nad mi „rę z nadweręże­
niem substancyi majątkowej byłoby 
w każdym razie wielkim grzechem 
ekonomicznym i dałoby się tylko uspra­
wiedliwić poświęceniem dla wielkich, 
wzniosłych celów, dla ratowania Oj­
czyzny i t. p.

Nie sądzimy wszelako aby obecnie 
dla objawienia swojej radości z pobytu 
Monarchy lub zadowolema z Jego rzą­
dów i t. d. czyniono u nas takie lekko­
myślne zbytki, któreby narazić mogły 
na szwank ekonomiczny stan kraju. 
Ani gminy ani instytucye ani prywatne 
osoby ani Wydział krajowy ani Rady 
powiatowm niepoczyniły, pomimo śwue- 
tnych dekoracyi i urządzeń na przy­
jęcie Cesarza tak wielkich kosztów7 
żeby takowe miały aż zaciężyć w przy­
szłości na dobrobycie kraju. Jeżeli kto 
się naraził na szkody i straty, to może 
tu" i owdzie pojedyńczy prywatni oby- 
watelę.

Co do zdania jakoby pobyt Monar­
chy należało wyzyskać dla okazania 
Mu prawdziwego stanu ekonomicznego 
naszego kraju, to nie sądzimy najpier- 
wej aby się ten cel dał osiągnąć przez 
to, żebyśmy się Cesarzowi przedsta­
wili w lichych szatach, zaniedbanych 
domach i i  p. słowTem przez manife­
stowanie ubóstwa, Monarcha rozsądny, 
lub w ogóle polityk, nie będzie oceniał

ekonomicznego stanu kraju według po­
dobnych manifestacyi, ale polega on 
na głębszych i sumiennych badaniach 
sprawozdaniach i przedstawieniach. T a­
kich sumiennych a prawdziwych przed­
stawień rzeczy powinny były dostar­
czyć nasze deputacye różne, Repre- 
zentacye i grona obywatelskie. Zresztą, 
kto ma należyte pojęcie o konstytucyj­
nym ustroju państw:a ten v7ie. że nic 
wt takich państwach nie robi się przez 
samego tylko Monarchę ale przez od­
powiedzialnych Ministrów i przez ciała 
wybrane z pośród obyw ateli, których 
postanowieniom Monarcha tylko sankcyę 
nadaje. Obznajamianie Monarchy z rze­
czywistym stanem rzeczy ma zawsze 
swoje wielkie korzyści, ale ostatecznie 
zmiana stosunków nie zależy już od 
Niego samego.

Bądź co bądź wywołały te mani- 
festacye w całym kra,.u wielki ruch 
przemysłowy, bardzo wielu rzemieślni­
ków i kupców oraz wszelkiego rodzaju 
robotników7 miało z tego powodu zna­
czne zyski. Jeżeli jedni ponosili zna­
czne wydatki to drudzy zarabiali. Zby 
tek rozwinięty przy xej sposobności 
nie pociągnął za sobą bynajmniej szkody 
ekonomicznej dla kraju Owszem rado- 
śne czyni to wrażenie, gdy w.dzimy że 
wielu artystów naszych, wszelkiego ro- 

I dzaju przemysłowców kupców7 zna- 
azło większe niz zw7ykle zajęcie i bar- 

dzobysmy sobie życzyli, żeby to, co 
teraz jest stanem wyjątkowym mogło 
się stać regułą. Jedną ciemną stronę 
dostrzegamy w tym ruchu t j. że wiele 
rzeczy musiano sprowradzaó z zagra­
nicy, że przemysł nasz nie stoi jeszcze 
na tej wysokiści abyśmy się mogli 
obejść bez obczyzny. Są wprawdzie 
rzeczy potrzebne przy takich, jak obe­
cne, manifestacyach. których nasz kraj 
produkować nie może i zapewme nigdy 
produkować nie będzie, ale nawet wuele 
rzeczy, jak jedwabne tkaniny, pasy do 
polskiego stroju, sukna, szkła i inne, 
bywały przecież w7yrabiane w Polsce; 
więc sprowadzanie len z zagraDicy 
wzbudziło w nas smutne wTspomnieuie 
o podupadłym przemyśle naszym i źy-



czenie aby wypadki takie, jak odwie­
dziny cesarskie wpłynęły na ożywienie 
przemysłu. Ale pomimo tego przeko­
nani jesteśmy, że gdyby można zrobić 
bilans tego co przyjęcie Cesarza w ca­
łym kraju kosztowało a co przy tern 
nasi kupcy, nasi przemysłowcy i nasi 
robotnicy skorzystali to okazałoby się 
że większa częśc korzyści pozostała 
w kraju.

Dla tego nie podzielamy skarg na 
zbytek w przyjęciu Cesarza.

Miejskie Muzeum przemysłowe
we Lwowie.

( D o k o ń c z e n i e ) .

Mówiliśmy dotąd o jednem z głó­
wnych zadań naszego Muzeum prze­
mysłowego t. j. o jego nieustającej 
wystawie i o życzeniach jakie w tej 
mierze jeszcze pozostają do ziszczenia.

Jestto jeden z najgłówniejszych śro­
dków dopełnienia celów takiej insty- 
tucyi, ale nie jest jedynym.

Drugim środkiem jakiego Muzeum 
użyć postanowiło, jest: „ b i b l i o t e k a  
w r a z  z c z y t e l n i ą Łi. Muzeum po­
siada nie wielki zbiór książek umie­
szczonych w kancelaryi Zarządu, ale 
nie ma jeszcze ani właściwej biblio­
teki, ani tern mniej czytelni.

Pojmujemy że w obecnym stanie 
rzeczy nie mogło jeszcze Muzeum 
przyjść do posiadania biblieteki i urzą­
dzenia czytelni. Brak mu na to fun­
duszów i miejsca. Cel .aki Muzeum 
ma przed sobą: p o d n i e s i e n i e  o- 
ś w i a t y  p r z e m y s ł o w e j  wymaga 
koniecznie tak dzielnego środka jak 
b i b l i o t e k a  i c z y t e l n i a ,  ale przy 
tak słabem zajęciu się tą mstytucyą, 
jakiej Muzeum doznaje, nie ma wido­
ków aby rychło do tego przyszło.

Czytelnia i biblioteka wymaga oso­
bnego lokalu i osobnego personalu; 
tembardziej że czytelnia dla przemy­
słowców musiałaby być w i e c z o r n ą  
i nie mogłaby ta sama służba być 
użytą dla biblioteki i czyteln i, która 
pełni swoją czynność w salach wysta­
wy, ani nie mogą być użyte te same 
sale.

Ja k  długo Muzeum nie będzie po­
siadało własnego gm achu, tak długo 
o ziszczeniu tego życzenia nie masz 
mowy. To zaś nie przyjdzie do skutku 
jak  długo będzie panować taka obo­
jętność dla tej instytucyi, jaka się do­
tąd objawia nie tylko w obec Muzeum 
przemysłowego, ale w ogóle w obec 
spraw przemysłowych.

Dalszym środkiem do celu podnie­
sienia rękodzielnictwa i przemysłu k ra ­
jowego miała być „ sa la  r y s u n k o w a  
d o  k o p i o w a n i a  i w y k o n a n i a  r y ­
s u n k ó w  r ę k o d z i e l n i c z y c h  i p r z e ­
m y s ł o w y c h " .

Otóż w tej mierze możemy powie­
dzieć. że Muzeum przemysłowe nie tylko 
odpowiedziało swojemu zadaniu, ale 
przewyższyło wszelkie oczekiwania. 
Dzięki staraniom obywateli opiekują­
cych się tym zakładem uzyskano od 
Kządu założenie „ p r z e m y s ł o w e j  
s z k o ł y  r y s u n k ó w  i m o d e l o w a ­
n i a "  przy Muzeum przemysłowem.

Szkoła ta rozwinęła się w krótkim 
czasie (istnieje ona bowiem dopiero 
czwarty rok) tak znakomicie, że można 
się po niej spodziewać najzbawienniej- 
szych skutków dla kraju.

Z każdym rokiem przybywa szkole 
rysunkowej uczniów. W ostatnim roku 
szkolnym kióry się zakończył w Czer­
wcu 1880 było 87 uczniów i 88 uczen­
nic, Między uczniami było 32 prze­
mysłowców, 34 uczniów z zakładu g łu ­
choniemych, 8 uczniów z różnych 
szkół, 9 nauczycieli i praktykantów 
szkół ludowych, a 4 nie należących 
do żadnego zawodu; z pomiędzy uczen­
nic było 35 nauczycielek i praktykan- 
tek szkół ludowych, zaś 53 pań bez 
oznaczonego zawodu. Godną uwagi jest 
ta okoliczność, że do tej szkoły, prze­
znaczonej już wedle założenia swego 
dla przemysłowców, właśnie ci tak 
nielicznie uczęszczają. Liczba 32 ucz­
niów szkoły rysunkowej na tak zna­
czną ilość przemysłowców we Lwowie 
jest nader małym procentem. W pra 
wdzie pew na część młodzieży rękodziel­
niczej znajduje potrzebną naukę rysun­
ku w miejskiej szkole przemysłowej, 
ale tam uczęszczają prawie sami tylko 
terminatorowie a i tych bardzo mała 
liczba w stosunku do ilości terminato­
rów znajdujących się we Lwowie. Do 
szkoły przy Muzeum się znajdującej 
uczęszczają głównie czeladnicy a naj­
więcej ich dostarcza „Gwiazda". Chwa­
lebny ten objaw działalności Gwiazdy 
traci wiele przezto na wartości, że 
frekweneya jest taK mała.

Nieznajomość rysunku daje się bar­
dzo dotkliwie uczuwać przy każdym 
nawet prostym wyrobie. Najbardziej 
objawia się to przy wyrobach stolar­
skich, tokarskich, ślusarskich i p. ale 
komuż me wiadomo, że krawiec, szewc, 
introligator, cieśla, mularz, cukiernik, 
kucharz i nieledwie każdy rzemieślnik 
inusi znać rysunek, jeżeli ma wytrzy­
mać współzawodnictwo z zagranicznem
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rękodzielnictwem; a  nawet takiemu, 
który nie potrzebuje koniecznie znajo­
mości rysunku do wykonywania swego 
rzemiosła, przynosi ta sztuka nader 
wiele korzyści.

Pomimo tego nie korzysta z tak 
łatwej sposobności wykształcenia się 
w rysunku jak tylko bardzo m ała czą­
stka młodzieży rękodzielniczej. Pocho­
dzi to po części rzeczywiście ztąd, że 
bardzo wielu nie pojmuje korzyści, 
jaką im znajomość rysunku przynieść 
może, po części jednak ztąd, że godzi­
ny nauki w szkole a godziny roboty 
w warsztacie są z sobą w kolizyi.

Czeladnik pracujący w warsztacie 
bywa dopiero o 7mej godzinie tak wol­
nym, żeby mógł korzystać z nauki 
w szkole, nauka zaś odbywa się od 
godziny 6tej do 8mej wieczorem. Ażeby 
więc czeladź mogła należycie korzystać 
ze szkoły musiałyby godziny być zmie­
nione albo w szkole albo w w arszta­
tach. Sądzimy że sprawa ta dałaby 
się bardzo snadnie załatwić, jeżeliby 
rzeczywiście czeladź przejęła się uczu­
ciem potrzeby nauki rysunków i ochotą 
do tejże. Nie trudno byłoby albo w y­
jednać przełożenie godzin w szkole 
albo też przy umowach z m ajstrami 
zastrzedz czeladnikom wolność uczę­
szczania do szkoły.

Zależy to wszystko, jakeśmy po­
wiedzieli, od dobrej woli i od zrozu­
mienia swojej własnej korzyści ze stro­
ny tak majstrów jako też i czeladzi.

Szkoła rysunków i modelowania 
jest najważniejszą dla Muzeum insty- 
tuoyą, bo pierwszą, a jak  dotąd jedy­
ną, która stanowi żyjące świadectwo 
żywotności samego Muzeum.

Dalszy jej rozwój i postawienie na 
stopniu godnym stanowiska jakie nasz 
naród już zajął w dziedzinie sztuk pię­
knych, w malarstwie i rzeźbiarstwie, 
zależy głównie od tego aby nasz stan 
przemysłowy umiał należycie ocenić 
potrzebę kształcenia się wyższego, po­
trzebę nadania płodom swoim wartości 
artystycznej i w tym celu korzystał 
z tej szkoły.

Korzystać powinni ze wspomnionej 
szkoły jaką ona jest dla tego, aby przez 
liczny udział uczących się mogła się 
stać tern, czem być powinna.

Jeszcze jednym z ważnych śro ­
dków jakie sobie do osiągnięcia swego 
przeznaczenia wytknęło Muzeum prze­
mysłowe, są w y k ł a d y  z d z i e d z i n y  
s z t u k  i r z e m i o s ł .

Zdawałoby się że pole tak rozległe 
i tak wdzięczne powinno znaleźć i upra- 
wiaczów chętnych i między publiczno­



ścią w ogóle, a w szczególność między 
przemysłowcami, jak najżywszy i naj­
liczniejszy udział.

Doświadczenie pouczyło nas inaczej.
Zarządowi Muzeum trzeba to przy­

znać że przejął się ważnością sprawy i 
z gorliwością godną lepszego skutku za­
ją ł  się był przed parą lat urządzeniem 
wykładów. Znaleźli się mężowie zawo­
du którzy poświęcili z gotowością swo­
je wiadomości, czas i trud dla tak 
pieknego celu. Były wykłady fachowe, 
zajmujące, udzielane przez mężów, któ­
rzy jako profesorowie szkoły polite­
chnicznej lub jako praktyczni technicy 
dali wszelką rękojmię, iż sprostają za­
daniu , a oraz że potrafią się zastoso­
wać w 'wykładach do grona swoich 
słuchaczów.

Tymczasem udział publiczności w 
ogóle był nader mały a w7 szczególno­
ści udział przemysłowców tak niezna­
czny, że go prawie za żaden nie na­
leży uważać.

Zarząd zaprzestał więc urządzania 
wykładów.

Nie chcemy się rozwodzić nad przy­
czynami tego niepocieszającego zja­
wiska. Zapisujemy fakt. Nie możemy 
jednak pominąć spostrzeżenia, które 
świadczy o niskim stopniu wykształ­
cenia naszych przemysłowców Miano­
wicie objawiało wielu przemysłowców, 
a to nawet właśnie wielu z czeladzi, 
która zdawałoby się że powinna p ra ­
gnąć nauki, niechęć dla takich wykła­
dów i wyraźnie pewien rodzaj nieprzy­
jaznego usposobienia. Rozumowali oni 
tym samym sposobem jakim rozumo­
wali przeciwko maszynom robotnicy 
ręczni, mniemając w sw7ojem krótkiem 
widzeniu rzeczy, że wyuczanie różnych 
fortelów, że ułatwianie rękodzielniczej 
praktyki przez teoretyczne wyjaśnienia, 
pozbawi praktycznych robotników z a ­
robku.

Walczyć przeciwko tym argum en­
tom byłoby dziś już obrazą zdrowego 
rozsądku, ale nie możemy niestety za­
milczeć, że takie argumenta podnoszo­
no u nas przeciwko w7ykładom prze­
mysłowym podjętym w7 najuczciwszym, 
najszlachetniejszym zam iarze: podźwi- 
gnięcia naszego przemysłu i obronienia 
go od nawału obcej konkurencyi.

Dały się wprawdzie słyszeć prze­
ciwko tym wykładom inne zarzuty jak 
nn, że były zbyt uczone dla naszej 
młodzieży przemysłowej, a nawTet że 
pora nie była  obrana stosownie, że 
należało było więcej praktycznych da- 
w7ać przykładów i tp. Zarzuty te miały 
może cokolwiek nawet słuszności za

sobą, ale nie tłómaczą one bynajmniej 
naszej przemysłowej publiczności prze­
ciwko zarzutowi obojętności i brakowi 
zrozumienia własnej korzyści. Były one 
raczej niezręczną zasłoną własnego 
wrstrętu do nauki. Człowiek chciwy 
nauki nie zraża się tak błahemi po­
wodami, ternbardziej. że gdyby w tej 
mierze objawiono swoje życzenia Za­
rządowi, a ten widział szczerą chęć 
uczenia się. byłby niezawodnie owe 
braki usunął.

-Poc.eszamy się, że głównym powo­
dem niepowodzenia tych wykładów by­
ła nowość rzeczy. Spodziewamy się że 
z jednej strony ani Zarząd Muzeum 
przemysłowego ani mężowie zawodu, 
którzy tak ochoczo nieśli w ofierze 
swoją pracę i wiedzę nie zn;echecili 
się na zawsze tern nieudaniem się pier­
wszych kroków.

Z drugiej strony tuszymy że z po­
stępem czasu i młodzież przemysłowa 
nabrała innych przekonań i będzie się 
już teraz ochotniej garnąć do wykła­
dów tak dla niej potrzebnych i poży­
tecznych.

Dlatego nie wTahamy się wypowie­
dzieć życzenie, poparci w tem głosem 
pow7ażnego koła Obywateli, ażeby Za­
rząd Muzeum przemysłowego porozu­
m iał sie z mężami zawodu tak w dzie-o c
dżinie sztuk jako i techniki celem urzą­
dzenia wykładów przemysłowych i 
artystycznych z użyciem materyału 
znajdującego sie w Muzeum.d 1/ t U L

W końcu zalicza Muzeum do śro­
dków7 ku osiągnięciu swoich celówCO L
w y s t a w y  p r z e m y s ł o w e  w mia­
stach kraju naszego. W tej mierze 
mamy już doświadczenia, które dowo­
dzą, że przy należytem staraniu można 
u nas urządzić wystawy przemysłowe 
z pożądanym skutkiem. Wprawdzie wy­
stawy te nie bywały urządzane z ini- 
cyatywy Muzeum przemysłowego, ale 
przykłady pouczają, że gdyby Muzeum 
mogło takie wystawy urządzać nie 
chybiłoby skutku. Możność ta jednak 
zależną jest znowu od te g o , ażeby 
żywszy udział kraju w7 przyczynianiu 
się do rozwoju Muzeum postawił Za- 
rząd jego w możności podejmowania 
wystaw7 przemysłowych których urzą­
dzanie wymaga znacznych kosztów.

Z danego tu pobieżnego zarysu ra- 
dzibyśmy aby Szanowni Czytelnicy 
a w szczególności Członkowie ,.Spójni“ 
pow7zieli przekonanie: czem jest Mu­
zeum przemysłowe dla rozwoju krajo­
wego przemysłu, a czem być może i 
ażeby obudzili w7 kraju żywsze zajęcie 
się tą tak pożyteczną instytucyą.

PRZEMYSŁ DOMOW I
Publikacya Z a r z ą d u  M u z e u m  p r z e ­

m y s ł o w e g o  o której wspomnieliśmy w po 
przednim numerze zawiera pierwszą część 
O k a z ó w  p r z e m y s ł u  d o m o w e g o  r u-  
- s i ń s k i e g o  z textem objaśniającym w języ­
k ach : polskim, niemieckjm i " franc-uzkim. 
Pierwszy teu zeszyt zawiera hafty, któremi 
niewiasty naszego ludu ruskiego zdobią swoje 
szaty. Jakeśmy już wspomnieli, wydawnictwem 
tem zajmuje się p. L u d w i k  W i e r z b i c k i .  
Poprzedził on ten zeszyt textem, w którym 
nas objaśnia że okolica, z której są zebrane 
wzory w tymże się zawierające pochodzą 
z okolic P r z e m y ś l a ,  S t a r e g o  m ias ta" ,  
B o l e c h o w a ,  S o ł  o t w i n y, K u 11, Ś n i a- 
t y  na,  Z a l e s z c z y k ,  H u s i  a t y  na,  Z b a ­
r a ż a ,  B r o d ó w ,  S o k a l a ,  B e ł z a ,  L u ­
b a c z o w a  i J a r o s ł a w i a .

Zauważył także autor wstępu, że styl 
w tym zeszycie przedstawiony sięga da­
leko na Wołyń i Podole. My pozwolimy 
sobie zauważyć, że ten styl powtarza się 
w okazach haftu w ludowych ubraniach na 
Ukrainie, w Węgrzech, na południowej Sło­
wiańszczyznę i nad niższym Dunajem. W szę­
dzie w tych krajach znajdujemy podobne, a 
niektóre takie same wzory. Pokrewny styl 
napotyka się w Norwegii i Szwecii, w śre­
dniowiecznych zabytkach niemieckich haftów 
i prawie u wszystkich narodów europejskich 
w tych zakątach i krainach z których moda 
i przemysł fabryczny nie wyparły domowego 
ręcznego przemysłu i tradycyjnego odwie­
cznego stylu.

Z powodu różn ic , jakie się znachodzą 
w okazach domowego przemysłu między lu­
dem powyżej zakreślonej krainy zapuszcza 
się p. L. Wierzbicki w kwestye etnograficzne 
i zapytuje „ c z y  to p l e m i ę  c z y s t o  r u- 
s i ń s k i e * 1 zamieszkuje tę krainę? Zastana­
wia on się nad różnicą H u e u ł ó  w z pod Cz ar -  
nohury od Podolanów i Pokucianów. „Zkąd 
się wzięła n. p. (zapytuje p. L. W.) w R o s ­
s o w i e  koło Kut przedziwna polewa garncar­
ska, zkąd na tych wyrobach ornamentyka rene­
sansowa, zkąd w J a b ł o n o w i e  pod Rutami 
przedziwne snycerstwo na drewnianych na­
czyniach, które według prof. E i t e l b e r g e r a  
bywają piękniejsze od indyjskich wyrobów 
z drzewa sandałowego?"

P. L. W i e r z b i c k i  stawia to pytanie, 
aby sprawdzić, że nie mamy dotąd na nie 
odpowiedzi. Jednakowoż rozwiązuje p. L. W. 
przecież powyższe pytanie, w sposób, który 
niezadowoli może badaczów uczonych, histo­
ryków i archeologów, ale który trafia do prze­
konania prostego, zdrowego rozumu. Z faktów 
że cywilizacya Rumunów była pierwotnie ru- 
sińską, że język naszego ludu rusińskiego 
był, a nawet jest dotąd językiem Bojarów 
rumuńskich, że za Jagiełły było „coś podo­
bnego i na królewskim dworze polskim i jak 
pierwsze druki krakowskie są ruskie (cer­
kiewne) t,ax też sztukę drukarską zaniósł do 
Rossyi do miasta Moskwy, Rusin ze Lwowa“ 
wywodzi p. L. Wierzbicki wniosek, że tu te j­
szy lud ruski ziemi tej nie opuszczał nigdy 
i że należy do „ t w a r d e j "  Rusi, a nie zo­
stał wypartym przez Rumunów, jak niektó­
rzy twierdzą. W drodze bardzo prostego ro­
zumowania doszedł Szanowny Autor do tego 
samego twierdzenia, jakie badania uczonych 
co do dziejów tej ziemi udowodniły, że ta
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ziemia piejwotnie ruska, a raczej słowiańska 
jest nią dotąd i że lud dzisiejszy nie jest 
przybyszem ale od wieków na niej osiadłym 
t. j, przynajmniej tak dawno jak w ogóle 
Słowianie mieszkają w Europie.

F. L. Wierzbicki stoczył tu polemikę 
z niektórymi badaczami (pseudobadaczami), 
którzy „rugują Rusinów z tej ziemi, a na 
ich miejsce Rumunów nasyłają1', aby uspra 
wiedliwić nazwę swojej publiaacyi jako zbioru 
oaazów p rzem ysłu  domowego rusińskiego.

Otóż przemysł ten potrzebuje teraz pie­
lęgnowania, potrzebuje on konserwaeyi, win­
niśmy w nim uratować jedną z cech narodo­
wych tej Rusi: halickiej, lwowskiej, bełzkiej, 
przemyskiej, pokuckiej j j a k ą  ona się obja­
wiała w ciągu swych przejść dziejowych. 
„Jeszcze w początkach bieżącego stulecia p i­
sze p. L. W. po dworach, po plebaniach, po 
izbach małomiejskich i włościańskich tkano 
dywany, kilimHrjderhy, wyszywano i hafto­
wano ubiór dawnym zwyczajem, zdobiono 
mieszkanie własnym i własnego gustu wy­
robem. Powoli napływać zaczęły tanie wy­
roby fabryczne, moda zagraniczna rugowała 
prawdziwie gustowne wyroby swojskie coraz 
bardziej nawet u włościan, lud, najdłużej 
trzymający się starego zwyczaju, coraz bar­
dziej ubożeje; wiejskich i małomiejskich pra­
cowników, którzy obok roli trudnili się prze­
mysłem domowym, zmuszono zarzucić war 
sztaty okładając ich podatkami jak miejskich 
rzemieślników. I  przemysł ten dogorywał 
zupełnie".

Tu właściwy punkt najważniejszy dla 
nas w tej sprawie.

„ P r z e m y s ł  d o m o w y  u p a d a " ,  a to 
metyle w skutek napływu fabrykantów ob­
cych i wpływu mody ile w skutek zubożenia 
ludu, w skutek obciążenia przemysłu domo­
wego podatkami. Stoimy więc znowu u tego 
k r e s u , do którego nas doprowadzają wszyst­
kie ekonomiczne kwestye naszego kraju : zu­
bożenia; stoimy u tej żywotnej kwestyi j a k  
z a r a d z i ć  z ł  eon u?

Upadek przemysłu domowego me zastra­
szałby nas, gdyby on był wypływem podziału 
pracy w społeczeństwie, gdyby wynikał z tego 
że pewna gałąź wyrobów przeszła do fabryk 
albo przynajmniej do rąk rękodzielników 
poświęcających się wyłącznie jednej gałęzi 
przemysłu. Jeżeli rolnik musi być zarazem 
cieślą, murarzem, stolarzem, szewcem, tka­
czem, a żona jego toż samo rzemiosłem tru ­
dnić się musi aby dom zaopatrzyć w koniecz­
ne potrzeby, to jest to znamieniem nierozwi- 
niętego jeszcze życia ekonomicznego. W miarę 
zaś rozwoju tego życia rozdziela się praca, 
a każdy członek może się oddać wyłącznie 
jednemu zawodowi i wymieniać swoje wyro 
by za wyroby drugiego. Jednak jeżeli prze­
mysł domowy upada dla tego, ź* ten,  który 
się nim trudnił utracił swoje mienie, swój 
dom,  w którym wyrabiał swoje domorodne 
towary i staje się tu łaczem , wyrobnikiem 
żyjącym z dnia na dzień, natenczas musimy 
uważać upadek przemysłu domowego za 
klęskę.

Bardzo chwalebne są zamiary tych, któ­
rzy tak upadający przemysł chcą dźwignąć. 
W tym też -chwalebnym celu podjętą została 
wspomniona publikacya p. L. Wierzbickiego, 
Nie jest  to zresztą jedyne usiłowanie podjęte 
w tym celu w naszym kraju. Wszak Wydział 
krajowy utworzył nawet osobną kuratoryę

przemysłu domowego. Szlachetne te usiło­
wania zostaną tak długo bez skutku jaK długo 
nie otworzą się drogi zbytu wyrobów naszych 
na w iekie  targowiska światowe, jak długo 
w skutek obcej konkurencyi wyrób zagrani­
czny będzie u nas tańszy, niż nasz krajowy 
a słosunki cłowe i podatkowe jakoteż w ogóle 
finansowe będą protekcją dla zagranicznego 
przemysłu i handlu raczej, niż dla krajowego. 
Na wszelki wypadek jednakże musimy uwa 
żac rozpowszechnianie okazów naszego prze­
mysłu domowego za pomocą takich publika 
cyi jak p. L. Wierzbickiego, jako bardzo 
pożyteczne i pragniemy gorąco, aby usiło­
wania jego zostały uwieńczone należytym 
skutkiem.

P. L. Wierzbicki zapowiada jeszcze dzie­
więć dalszych zeszytów, które mają obejmo­
wać jeszcze dalsze wzory haftów, dywanów, 
kilimków, derh, dymek, wyrobów garncar­
skich, snycerskich i t. d.

Przy tej sposobności winniśmy zwrócić 
uwagę na inne publikacye podobnych a po czę­
ści takich samych wyrobów z południowej Sło­
wiańszczyzny, S i i d s  1 a v i s c h e  O r n a m e n t e  
wydane przaz p. F e l i k s a  L a y ’a w Os i e-  
ku  (Esseg), z W ę g i e r :  ( „ O r n a m e n t e  
d e r  H a  usTn du s t r i  e L n g a r n s " )  wydane 
przez dr. K a r o l a  P u l s z k y ’e g o  i F r y ­
d e r y k a  F i s t .  h n a c h i a  w P e s z c i e  i 
„)’0  m e m e n t  p o p u i a i r e  U k r a i n  i e n ,  
b r o d e r i e s ,  t i s s u s ,  p i s s a n k i "  wydane 
przez p. Ol g ę  K o s a r z o w ą  w K i j o w i e .

Nie możemy się na razie wdawać 
w szczegółowe porównanie tych okazow ze­
branych od dolnego Dunaju począwszy na 
całym obszarze rozlegającym się na północ 
od Dunaju aż ku Dnieprowi i Wołdze, Jest 
to jedno z najdawniejszych gniazd Słowiań 
szczyzny. Wyroby te są nie tylko co do ry­
sunku prawie zupełnie takie jak nasze ruskie 
z niektóremi odmianami, ale i co do mate- 
ryału jednakowe a różniące -się wielce od wy­
robów narodów innych, szczególnie włoskmh 
perskwh i bizantyńskich. Za to bardzo wiele 
podobieństwa znaleziono między stylem tych 
słowiańskieh wyrobów a staro-indyjskich.

Co do materyału to i w tem różnica 
zachodzi od greckich, włoskich, bizantyńskich 
i perskich że te bywały prawie wyłącznie 
wykonywane na tkaninabh wełnianych lub 
jedwabnych, zaś nasze ruskie jakoteż ukra­
ińskie i inne słowiańskie bywają wyszywane 
na płótnie. Gdy przypomnimy że staro-indyj- 
skie, babilońskie i asyryjskie szaty bywały 
przeważnie płócienne, to znajdziemy ponie­
kąd skazówkę na pochodzenie tych naszych 
wschodnio - słowiańskich haftów. Lud nasz 
przechowuje w tych haftach tradycyę kilku 
tysięcy lat i już dla tego samego archeolo­
gicznego interesu godzi się niedać zaginąć 
tej gałęzi domowego przemysłu a przynaj­
mniej przechować jego wzory.

flprawy Towarzystwa a r c M o g ic z a e p
we Lwowie

Pod tą rubryką będziemy od niniejszego 
numeru począwszy zamierzi zać publikacye 
Tow. archeologicznego we Lwowie udzielane 
nam przez Wydział, oraz będziemy przesyłać 
pismo nasze tvm członkom Towarzystwa, 
których nam jego "Wydział wskaże.

Wydział Towarzystwa archeologicznego 
we Lwowie rekonstytuował się po złożeniu 
godności Prezesa p. Dra Stanisława Krzy­
żanowskiego i wybrał na mocy §. 7 statutu 
Prezesem swoim p. Adolfa Pressena, Radcę 
c. k. Wyższego Sądu kraj. we Lwowie.

Zawiadamiając o tem Szanownych Człon­
ków Towarzystwa, uprasza W jdział, ażeby 
raczyli Swoim czynnym udziałem popierać 
jego usiłowania około utrzymania i rozwoju 
Towarzystwa.

Wydział postanowił wznowić wydawnic­
two „Przeglądu archeologicznego"

Dziękując wszystkim Sz. Stowarzysze­
niom, Redakcjom pism, jakoteż innym osobom 
który raczyły popierać Towarzystwo przez 
nadsyłanie swoich publikacyi lub darów dla 
zbiorów Towarzystwa, upraszamy, ażeby r a ­
czyły Wydział w jego nowym składzie rów­
nież zaszczycać dowodami swej uprzejmości.

W szczególności składa Wydział najgo­
rętsze dzięki cym Stowarzyszeniom, Redakcjom 
pism i Miłośnikom Archeologii, którzy po­
mimo przerwy w czynnościach Towarzystwa 
nie zaniechali utrzymania stosunków z To­
warzystwem i nadsyłania temuż Swoich pu­
blikacyi lub darów.

Stosujemy to dziękczynienie do Szano­
wnego Towarzystwa naukowego w Toruniu, 
„Jednoty ceskych filologu w Pradze, towa­
rzystwa heraldyczno - genealogicznego „Der 
Adler" w Wiedniu, towarzystwa „Herold" 
w Berlinie, „Gesellschaft fur Pommersche 
Geschichte" w Gryfii (Greifswald), Histori- 
scher Yerein fiir Steiermark" w Gracu, „Ger- 
manisches National-Musaum"w Norymberdze, 
„Academia araldico-genealogica" w Pizie, 
„Societa del Gabmeto di Minerva“ w Tryeś- 
cie a oraz do Sz. autorów, którzy swoje prace 
Towarzystwu przesyłali, jakoteż Miłośników, 
którzy je zabytkami starożytnemi obdarzali.

Wydział postanowił wydać do końca r. 
1880 tom „Przeglądu aicheologicznego* ł ą ­
czący w sobie niewydane dotąd zeszyty tego 
pisma. Tymczasowo obrał Wydziału za swój 
organ czasopismo „Spójnia" wychodzące we 
Lwowie i będzie takowe przesyłał Sz. Człon­
kom Towarzystwa archeologiczuego, którzy 
zapłacą wkładkę roczną.

Wkładka roczna wynosi 5 złr. w. a. i 
może być także spłacaną w ratach półrocz­
nych po 2 złr. 50 ct. lub kwartalnych po 
1 złr. 25ct.

Sz. Członkowie, którzy wpłacą od razu 
wkładkę całoroczną otrzymają także „Ptze- 
gląd archeologiczny" bezpłatnie.

Obecnie przypada do zapłacenia wkładka 
za rok 1880

Pieniądze raczą Sz. Członkowie przesłać 
na ręce Skarbnica Towarzystwa p. Ludwika 
Rojeka, Dyrektora Tabuli krajowej, —  inne 
korespondeneye i przesyłki na ręce sekretarza 
Tow. Karola Widmanna we Lwowie,
A d o l f  Pressen. K a ro l  W idm ann . L u d w ik  Rojek,  

J a n  M ikuszew ski .  J u l ia n  Kołaczkowski.

Do sprawy „bazaru“ Krajowego.
Statut tego zakładu opiewa jak  nastę­

puje:
Sala  L icytacyjna  pryw atna.

W arunld  co do przyjm ow ania i sprzedaży  
przedm iotów Sa li L icy tacyjnej pow ierzanych.

§. 1, Sala Licytacyjna prywatna wyko­
nuje następujące komisowe zlecenia:
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a) sprzedaże z wolnej ręki i w drodze 
licytacyi publicznej, wszelkiego rodzaju ru­
chomości; b)  zlecenia osób trzecich co do 
knpna i sprzedaży różnych przedmiotów; i 
c) przyjmuje rzeczy do zachowania.

§. 2. Na sprzedaż z wolnej ręki lub 
przez licytacyę, przyjmuje się: meble, oorazy, 
lustra, instrumenta muzyczne, dywany, bron- 
zy, kryształy, porcelana, wyroby ze szkła, 
przedmioty szczególne, złote, srebrni i inne 
drogocenne rzeczy, zegary, przedmioty go­
spodarstwa domowego i zbytku, futra, ubiory 
bielizna, towary i wyroby fabryczne i rze­
mieślnicze metalowe, drewniane, wełni-ine, 
bawełniane, i inne hurtownie lub pojedyn­
czo, ekwipaże i ich przynależytości, uprzęż, 
konie, bydło, przedmioty wiejskiego przemy­
słu i gospodarstwa i t  d.

§. 3. Wybór sposobu sprzedaży, to j e s t : 
z wolnej ręki lub przez licytacyę, zależy od 
woli właściciela.

§. 4. Oszacowanie przedmiotów powie­
rzanych do sprzedaży dokonywa się na za­
sadzie wzajemnego porozumienia Zarządu 
Sali Licytacyjnej z właścicielem.

§. 5. Na dowód przyjęcia powierzonych 
do sprzedaży przedmiotów, Zarząd sali wy­
daje kwity z podpisem osoby do tego u p o - ! 
ważnionej i przy wyciśnięciu stempla. Na 
kwitach będą wyrażone warunki, dotyczące 
przyjęcia i sprzedaży, szacunek i szczegółowy 
opis przyjętego przedmiotu, oraz wysokość 
opłat Bali należnych. Na odwrotnej stronie 
kwitu, są wyrażone odpowiednie punkty ni­
niejszych warunków.

§. 6. Kwity wydają się bezimienne, a 
okaziciel kwitu uważa się za właściela przed­
miotu Sali powierzonego. Dlatego też, tak 
wydawanie pieniędzy za sprzedane przed­
mioty, jak i zwrot nie sprzedanych rzeczy, 
dopełnia się do rąk okaziciela kwitu, z któ 
rym też robi się obrachunek co do opłat na- 
leżuycL Sali, na zasadzie tego kwitu.

§. 7. Każdy przedmiot przyjęty do sprze­
daży lub do przechowania, zaraz po przyję­
ciu takowego, ubezpiecza się od ognia, a na 
wypadek zniszczenia przez pożar, uszkodze­
nia lub zagubienia takowego, Sala Licyta­
cyjna odpowiada za całkowity szacunek w kwi­
cie oznaczony. Odpowiedzialność tę gw aran­
tuje cały majątek Sali Licytacyjnej P ryw at­
nej i złożona kaucya.

§. 8. Przedmioty powierzone Sali do 
sprzedania z wolnej ręki lub przez licytacyę, 
przyjmują się na czas jednego miesiąca, 
w ciągu którego, przeznaczone do sprzedaży 
przez licytacyę, będą w tej drodze trzykrot­
nie na sprzedaż wystawiane, o ile nie będą 
sprzedane za pierwszym razem. Następnie, 
jeżeli właściciel przedmiotu powierzonego 
Sali, nie odbierze go, albo nie porozumie 
się z zarządem Sali co do dalszego pozosta­
wienia takowego, to dla odebrania tego przed­
miotu służy właścicielowi termin czternasto­
dniowy i za ten czas pobiera się należność 
za ubezpieczenie i składowe jak za cały 
miesiąc. Jeżeli właściciel przedmiotu Sali 
powierzonego nie odbierze go napowrói w tym 
ostatnim czternasto-dniowym terminie i nie 
uiści wszystkich należnych Sali opłat,  to 
przedmiot do niego należący, oddaje się 
do sprzedaży w drodze licytacyi, od ceny 
jaka  będzie zaofiarowaną, a z sumy otrzy­
manej pokryje się wszystkie należności Sali

drzypadające, reszta zaś wypłaca się okazi­
cielowi za kwitem.

§. 9. Opłata za ubezpieczenie i skła­
dowe powierzonych Sali przedmiotów usta­
nawia się na 1 %  miesięcznie od ceny sza­
cunkowej przedmiotu i oblicza się tylko za 
całkowite miesiące. Opłata pobiera się z góry 
za miesiąc, przy oddaniu do Sali przed­
miotów.

§» 10. Od ekwiparzy oprócz zapłaty za 
składowe i ubezpieczenie l° /0 miesięcznie, 
pobiera się po 3 rs. miesięcznie za odkryte 
i po 6 rs. za kryte, od ich ceny szacunko­
wej za pomieszczenie.

§. 11. Opłata komisowego za sprzedaż 
przedmiotów Sali powierzonych, ustanawia 
się na 8°/0 od ceny sprzedażnej. Opłata ta 
potrąca się z summy otrzymanej przy sprze­
daży przedmiotu.

§. 12. Jeżeli przed upływem miesięcz­
nego terminu, przedmioty poruczone sali będą 
odebrane, to uiszczona z góry należność za 
ubezpieczenie i składowe tychże przedmio­
tów, nie zwraca się.

§. 13. Opłata komisowego za kupon lub 
sprzedaż na zlecenie osób trzecich, jak rów­
nież opłata za przechowanie rzeczy ustara* 
wia się na zasadzie wzajemnego porozumie­
nia dającego zlecenie lub właściciela z Za­
rządem Sali Licytacyjnej, gayż z góry nie 
można przewidzieć rozmiarów zlecenia i wiel­
kości, oraz wartości rzeczy powierzonych do 
przechowania.

§. 14 Właściciel rzeczy powierzonych 
do sprzedaży może wycisnąć na nich pie­
częć lub stempel na jednem lub wielu miej­
scach.

§. 15. Przedmioty powierzone do sprze­
daży z wolnej ręki wystawiają się w osob­
nych salach, na tych przedmiotach zawie­
szają się kartki z napisem wysokości ceny 
szacunkowej, podanej przez właściciela i od 
nabywców żadna opłata nie pobiera się.

§. 16. Przedmioty przeznaczone do sprze­
daży przez licytację wystawiają się przed 
czasem sprzedaży na widok publiczny, a 
sporządzona specyfikacya tychże przedmio­
tów, jednocześnie wywiesza się w Sali Licy­
tacyjnej, wywiesza się w Sali Licytacyjnej, 
dla wiadomości osób, życzących ubiegać się 
o nabycie w drodze licytacyi.

§. 17. W  razie nabycia jakiego przed­
miotu na licytacyi, winna być uiszczona cał- 
kewita należność lub jej część, lecz niemniej 
jak 19°/0.

§. 18. Kupujący na licytacyi, obowiązani 
są do uiszczenia na koszta licytacyjne, po 
l° /0 od sumy, otizymanpj ze sprzedaży przed­
miotów.

§. 19. Przewożenie lnb przenoszenie rze­
czy, na żądanie właścicieli, Sala Licytacyjna 
sama dopełnia, za umówionem wynagrodze­
niem.

§• 20. Przedmioty nabyte na licytacyi, 
powinny być odebrane najpóźniej w dniu 
następującym po licytacyi, w przeciwnym 
razie, Sala Licytacyjna przedmioty nabyte, 
za które złożono tylko zaliczenie, oddaje na 
nowo do sprzedaży przez licytacyę, zadatek 
zalicza na swoją korzyść, a od przedmiotów 
za które uiszczoną została całkowita należ­
ność, pobiera z tytułu ubezpieczenia i skła­
dowego 2°/0 od summy postąpionęj na licy­
tacyi i po upływie 6 tygodni od dnia licy­
tacyi, jeżeli w tym czasie nie będą zabrane,

przedmioty te oddają się do sprzedaży przez 
licytacyę od ceny, jaka będzie zaofiarowaną, 
z otrzymane, przy sprzedaży sumy. Sala 
Licytacyjna, potrąca należne jej, wyżej ozna­
czone 2°/0 i 8°/0 procent, resztę zaś wypłaca 
komu należy.

§. 21. Przedmioty powierzane Sali i 
pieniądze otrzymane z ich sprzedaży, wy­
dają się bezzwłocznie okazicielowi kwitu.

§. 22. Sala Licytacyjna prywatna nie 
przyjmuje na skład i przechowanie powierza­
nych jej do sprzedaży towarów surowych, 
koni i bydła.

§. 23. W razie gdyby pieniądze otrzy­
mane ze sprzedaży przedmiotów Sali powie­
rzonych, nie były odebrane przez właści­
ciela kwitu w przeciągu roku jednego od 
dnia dopełnionej sprzedaży, należność taka 
przedawnia się, kwit traci swą wartość i zna­
czenie, a Sala Licytacyjna Pryw atna przezna­
czy te pieniądze na Zakłady Dobroczynne 
m asta Warszawy, o czem podawać będzie, 
za pośrednictwem pism publicznych, do wia­
domości ogółu.

Kronika.
„Dźwignia44 orgar tow arzystw a poli­

technicznego we L w ow ie pismo w ychodzące 
raz na miesiąc pod redakcyą pp. L . R a d  w a d  
s k i  e g o  z  w spółudziałem  kom itetu redakcyj­
nego złożonego z pp. Jana  F r a n k e g o  prof. 
szkoły politechnicznej we L w ow ie, Romana br. 
G o s t k o w s k i e g o  inspektora kol. Karola  
Ludwika. Józefa  J h g e r m a r a  prof. szkoły  
politeckn. we L w ow ie i P aw ia  S t  w i e r t n i  
inż. kolei K arola L udw ika je s t  już drugiem  
pismem w naszym  kraju poświęconem w yłącz­
nie zawodowi technicznem u. N um er ostatn i 
w ydany d. 2 0  S ierpnia 1880  zaw iera n astę­
pujące artykuły: S p r a w y  T o w a r z y s t w a ,
0  usuw iskach p. N . K o r a t s a ,  R y s  h i s t o ­
r y c z n y  r o z w o j u  d r ó g  ż e l a z n y c h ,  d. 
R o m a n a  G o s t k o w s k i e g o ,  R o z m a i t o ś c i ,  
L i t e r a t u r a  t e c h n i c z n a .  D ołączone są; ta ­
blica rysunków i m ateryały  do słow nika tech­
nicznego.

Pod artykułem  „ S p r a w y  T o w a r  z y -  
s t w a “znajdujemy odezw ę zarządu zapraszającą  
do sk ładek na rzecz G. H . N iew ęgłow skiego, 
uchwałę Zarządu To w. polit. w zględem  w nie­
sienia petycyi do Sejmu o reformę szkół śred­
nich, którą jak  wiadomo T ow arzystw o pole- 
techniczne udzieliło  niektórym  innym korpora- 
cyorn do poparcia. Zdaje nam się że  w takich  
razacu powinnoby Stow arzyszen ie dające ini- 
cyatyw ę w spraw ie ca ły  kraj obchodzącej udać 
się do w szytkich Stow arzyszeń  istniejących  
w kraju zw łaszcza  takich, o których slnsznie  
przypuszczać można że ich spraw a obchodzi. 
J eże li chodzi o skuteczną ag itacyę  to nie po­
winno się pogardzać innemi Stow arzyszeniam i
1 korporacyami, chociażby najmniej rozgłośnerai.

J a k  petycya w zględem  reform y szkół śre­
dnich, tak też i drugi w niosek uchw alony pzrez 
T ow arzystw o politechniczne pochodził z  in icy- 
atyw y profesora K arola M aszkow skiego.

"Wniosek ten i na jego podstawie pow zięta  
uchw ała o p ie w a ł: ażeby w spraw ie zaprow a­
dzenia języka polskiego w adm inistracyi w y­
budować się mającej kolei transwersalnej w y­
stosować petycyę do Sejmu, w którejby żądano  
od Sejmu z powodu wniosku rządowego co do



kolei transw ersalnej ażeby sobie za strzeg ł że  
1) T ow arzystw o które otrzym a koncesyę na 
budowę i e ip loataeyę (w yzyskan ie) drogi że- 
ląznej podkarpackiej ma mieć siedzibę swego  
głów nego zarządu w  G-alicyi; 2 ) Językiem  
nrzędowym w  m anipulacyi tak  zew nętrznej 
ako te ż  w ew nętrznej ma być język  polski.

A r t y s t y c z n e  t k a c t w o ,  „ a c u  pingere*, 
m alować ig łą , znaczy to u R zym ian to samo 
co teraz nazywam y haftowaniem , albo w yszy­
waniem. W  całej starożytności było to w yszy­
w anie robotą ręczną przeważającym  sposobem  
przyozdabiania tkanin. Tkanie w zorzystych ry 
sunków  je s t późniejszym  w ynalazkiem . W  Iu  
dyach wschodnich zatrudnia ręczne w yszyw anie  
kobierców jeszcze  zaw sze znaczą część ludności. 
M iędzy naszym  ludem przechow ał sie ten sta ­
rożytny rodzaj przem ysłu do dziś dnia. N ad­
m ien iliśm y o nim w piśm ie naszem mówiąe o 
haftach jakie się zuajdują w tutejszem  M i e j s -  
k i e m  M u z e u m  p r z e m y s ł o w e m  i zdając 
spraw ę o chrom olitografowanej reprodukcyi 
wzorów  w yszywanych na Pokuciu i Podolu, 
której wydaniem przysłu ży ł się naszej tak  
ubogiej artystyczno-przem ysłow ej literaturze  
p. Ludw ik W ierzbicki. Lud nasz stoi w tej 
m ierze na równi z Indjam i, Chinami i Japonią,
0 których pew ien znaw ca tego zawodu pisze  
(w „G-ewerbe k a lle“) że pozostali wolnymi od 
zmian gustn i mody i zachow ali tak trady­
cyjną technikę jakoteż i wzory, które od wie­
ków n ieu leg ły  zm ianie i przedstaw iają ty lko  
pewne w arjacye.

W innych krajach, gdzie ten rodzaj prze 
m ysłu is tn ia ł, jak  w G-recyi i  w krajach K a  
lifa tu  arabskiego zu ren ił się stan przem ysłn  
hafciarskiego, rów nocześnie a  m ianowicie w X  
w ieku.

W iadom o że  w b izantyńskim  cesarstw ie  
rozw inęła  się  za  Justyn jan ia  hodowla jedw a­
bników i produkcya jedwabiu. R ów nocześnie  
stało  się to samo w państw ie Sassanidów,

W zory, które do ow ego czasu w yszyw ano  
rękam i (haftowano) zaczęto odtąd tkać. Tym  
sposobem przechow ały się ow e m alowidła w y­
szyw ane, kfóre już Hom er opiew ał.

Obok byzantyńskiego tkactw a rozw inęło  
się już w  X  wieku siln ie tsa c tw o  Saraceńskie, 
które otaczało  W łochy półkolem od Bagdadu  
począw szy przez K air, Palerm o, Maroko aż 
do G-ranady. H andlow i Saraceńskiem u jedw a­
biami i  złotogłow iam i zaw dzięczały  swój w zrost 
m iasta A m alfi, L ukka i P iz a  aż poki ich nie 
prześcignęły  F lorencya, G-euewa i W enecya. 
W zory fantastyczne saraceńskich tkanin i sym ­
bolikę ich uroezą pochodzącą z  kultu św ia tła
1 m yśliw stw a zaczęto wkrótce naśladować we 
W łoszech . Profesor D r. K arabacek udowadnia 
dokumentami, że aż do X IV  wieku zachow ały  
byle te w łosk ie  tkaniny n ietylko cechę ale i 
nazw ę saraceńskich m ateryi.

Z w olna jednak ustąp iły  żyw e fan tastyczue

w zory sa iaceń sk ie m iejsca pomysłom flandryj- 
skich tkaczów  których płodem są w'zory z gra­
natowych jab łek  utw orzone. P rzyczyn ił sie do 
uchylenia tych fantastycznych wzorów także  
rozwój narodowego żyw iołu tak, że  zarówno 
w tkactw ie jak i w architekturze napotykamy 
już śc iślejszy  szyk, w którym przew aża sy ­
m etrycznie i rytm icznie uporządkowany orna­
ment roślinny. Pod w zględem  technicznym  w y­
robiło się przekonanie, że przyozdabianie 
kolorowemi i złotem i n itkam i je s t  rzeczą ręcz­
nego haftu, aby przedstaw iać postaci zw ierząt 
i  znaki heraldyczne, zaś głów nem  zadaniem  
tkactw a jest rozw inięcie jak najw iększego  
bogactwa oraz piękności i św ietności barw przy 
wzorach prostych i mniej wyszukanyoh. W y­
doskonalenie techniki od haftu począw szy do 
w zorzystych atłasów  przechodząc doszło w  ada 
maszkach do najw yższego stopnia uw ydatniania  
rysunku przez koutrasty w yzyskując do tego  
połyskliw ą w łasność jedwabiu. D ziw n ie  głęboki 
ton aksam itu i najobfitsze u życie  złotych nici 
połączonych z jedwabiem  posłużyły do wydo­
bycia przepychu w tkactw ie jakiego nigdy  
przeatem nie osiągnięto. Te wzory w łaśnie na- 
.a ją  się szczególn ie do naśladowania w naszych  
czasach a to tak w tkaninach, jak w tape­
tach, kołorowycli papierach i t. p.

Po upadku M edyceuszów we F lorencyi 
przeszło przewodnictwo w tk actw ie na L ug- 
duu przez em igracyę florentyńskich tkaczów . 
Lugdun utrzym ał pierw szeństw o dzięki opiece 
francuzkich sta ty stów  jak  Colbert, R ichelieu  
i t. d chociaż przez em igrantów  francuzkich  
i holenderskich rozszerzyło się tkactw o jed­
wabiów i do N iem iec. T echniczne zm iany za­
prowadzono tylko co do bogatszego broszowa  
nia i przew agi nitek srebrnych oraz d elikat­
nych tak zw anych chłodnych kolorów zam iast 
ciepłego kolorytu i ognistej złocistości w łosiach  
wzorów.

A utor niem iecki n iew ie lub niechce w ie­
dzieć o znakom itych tkackich fabrykach tego  
rodzaju w Polsce na które w skazał w łaśn ie  
p. J . K o ł a c z k o w s k i  w swojej „ W i a d o ­
m o ś c i  o d a w n y c h  f a b r y k a c h  w P o l s c e 11 
a w szczególności o fabrykach pasów litych  
które jednakże ani z W łoch ani z H olandyi 
nie zaczerpaly sw ego pochodzenia tylko wprost 
ze wschodu z P ersy i Turcyi i t. d. clioeiaż 
później sprowadzano kierow ników  fabryk  
z W łoch, H olandyi i N iem iec jako obeznanych 
z techniką

P ow tórzyło  się w ięc w P olsce w X Y IT I 
w ieku to eo się zdarzyło w X IV  we W łoszech  
t. j. zaszczep ien ie  sztucznego tkactw a ze 
wschodu do Europy.

To zjaw isko w dziejach artystycznego  
tkactw a zdaje się być uczonym Francnzom  
Niemcom, i t. d. zupełn ie uie znanem. N aszą  
ie s t rzeczą zw rócić na to uw agę Europy, 
tem bardziej, że to p o ln iesien ie  się m alowni-j

czego tkactw a w P olsce je s t  równoczesnem  
upadkowi tego  przem ysłu w  L ugdunłe. który  
przedtem  przew odził na tam poru w Europie.

Z upadkiem P o lsk i zgasła  i  ta ga łąź  
przem ysłu u nas a za to dźw iga sie znowu  
L u g d u n  ale tylko na krótki czas.

D ziw nym  zbiegiem  okoliczności w pływ a  
uieraz postęp w jednym  Kierunku na cofanie 
się w stecz w innym. Tak w ynalazek J a c -  
ąuarda, który w yw oła ł rew oluoyę w tkactw ie  
i popchnął tę ga łąź  przem ysłu od razu dalej 
niż przez poprzednich dziew ięć w ieków  postą­
pić zdołała, spowodował pod w zględem  w zorzys 
tego tkactw a zupełne cofnięcie. A rtystyczna stro ­
na rysunkn przen iosła  się do m alarskich praco 
w ni a le za to w tkactw ie zapanow ał w pierw szych  
70 latach naszego w ieku co do wzorów zupełny  
brak stylu  z w szystk iem i swem i wadami przez 
nieznajomość techniki, naturalizm  i t. p D o­
piero od czasu gdy B o c k  i jego  Lastępcy 
zaczęli zbierać dawne tkn iny a O a s s a r e t o ,  
G i a n i  H aas i  Synow ie z W iednia zaczęli 
te wzory wsposób szczęśliw y  naśladować, na­
sta ła  nowa epoka artystyczna w dziedzinie  
tkactw a, Ph. H uass i synow ie zosta li w r. 
1878 uznani za najznakom itszych fabrykantów  
w ytwornych tkanin.

Japoński papier m aszynowy sprow a­
dzony przez kupca Edm. Obst’a w L ipsku  
łączy  w sobie w ięlką tęgość i  jedw abny połysk  
znanych japońskich papierów z równością hex- 
tury i gładkością papierów m aszynowych. 
W zory tego papierń przedstaw iają w szelk ie  
stopnie m iąższości od najcieńszego, tak zw a ­
nego jedw abnego, aż do kartonu. W e w szy st­
kich widać długie baw ełniane włókna, których  
krzyżow an ie się nadaje temu papierowi tęgość  
i  bezpieczeństw o od przedarcia, lepsze niż  
w szystk ie  nasze papiery mają. Z daje się, że  
papier ten powinien zualeść bardzo rozleg le  
zastosow anie. Z  próbek się okazuje, że w łó­
kna japońskich roślin papierowych dadzą się  
rów nież dobrze użyć do fabrykauyi papieru  
jak nasze szm aty. Jeżelibyśm y mieli m ateryał 
siuiowy z A zyi, tobyśmy mogli taki tam  pa­
pier wyrabiać jak w Japonii. Tym czasem  za­
w ładnęły fabryki japońskie wyrobem papieru 
w edług systemu europejskiego i przysyiają  
nam gotow y swój papier. N iektóre domy han­
dlowe japońskie zaczynają jednakże w ysyłać  
do Europy m ateryał surowy. Ceny papierń  
satynow ego i do pisania obliczone w edług for­
matu i w agi wynoszą 7 —  8 M. (4 złr. w. a) 
w przecięciu za kilogram. Są to ceny dosyć 
w ysokie, jednakże nie przeszkadzają one uży­
ciu papierń do rozm aitych celów. M ateryał do 
wyrabiania tego papieru bierze się z rośliny  
k u d z u ,  a m ianow icie służy ku temu łyko  
z tej rośliny, które je s t  d ługo-w lókniste i z a ­
w iera w sobie mączkę, którą przed użyc.em  
łyka  należy oddzielić.

L w

tv v v v v v v v v v sv v v v y v v v v v v /

Pierwsza krajowa
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i e l ł o ń s k a  1. 15.

Cenniki oraz próbki na łaskaw e żądanie franko w ysyłają się.

<
Bolesław Mikuliński

W E  L W O W IE

plac halicki nr. 12
poleca

s k ła d  i p ra c o w n ię  s u k ie ń  m ę ­
sk ich , ora/, obfity wybór Mniteryj 

zagranicznych i krajowych 
wykonuje wszelkie suknie męzkie 
wedle najnowszej mody jak  naj 

staranniej. ( 4—?)

ilo n c e sy o n o w a n e

j Bi uro  w y w i a d o w c z e
J Ó Z E F A  B I R K L E  

w e L w o w ie , l ly n e k ,  l ic z b a  4 0 ,
ma do um ieszczenia: N auczycielki, b o ­
ny, k lucznice, panny służące. G ouw er- 
nerów , m etrów  muzyki, rządców , ekono­
mów, pisarzy, leśniczych, gorzelników , 
kasyerów , ogrodników , lokai, furm anów . 
Zajmuje się za skrom nem  w ynagrodze­
niem  pośrednictw em  sprzedaży i kupna 
dom ów, m ajątków  i realności, wydzie­

rżawieniem  folw arków  większych 
i mniejszych.

W łaśc ic ie l i w ydaw ca; Tow arzystw o ^Spójnia*. O dpow iedzialny redak to r J a n  Ihnatow icz, m ag. farm acyi. Z drukarn i Ludow ej we Lwowie.


